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Tygodnik regjonalny, wychodzi w każdy piątek. 
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Redakcja zażąrzega sobie możność czynienia skrótów w artykułach. 


Studja pleinairowe w Arkadjji. 


M (ciąg dalszy). 
Uczestnikami arkadyjskich studjów plein'airo- 
wych byli. Andrzejewski Zygmunt, Bagnicka Anna, 
Bielicki, Blum Stanisław, Bobińska-Paszkowska, Bo- 
jarunas 'Dyonizy, Bryłkina Lidja, Brzeziński Jan, 
Chromiński, Czarkowski Bolesław, Czurlanis Miko- 
łaj Konstanty, Frąckiewiczówna Janina, Górska Ja- 
nina, Górska Stefanja, Hayden, Jaworski, Johnowa 
Ignacja (która zabrała ze sobą swego jedenostolet- 
niego synka Edmunda, dziś zdolnego grafika), Kan- 
tor Adolf, Krasowski Władysław, Kratka, Krik Leo- 
nard, Librowiczowa, Łapiński Kazimierz, Morawski 
Eugenjusz, Pawlicka, Piotruszewska Michalina, Pło- 
nowska Marja, Pruszkowski Tadeusz, Schreiberówna 
Wanda, Wysocka Emilja, Wysocka Wanda i Za- 
łuska Jan, 

2, Wielu z nich wybiło się i zajęło mniej lub bar- 
dziej wybitne stanowiska. Pruszkowskiemu i Moraw- 
skiemu zapewne nie śniło się w Arkadji, że zosta- 
ną Magnificencjami, a Czurlanis wówczas chyba nie 
przypuszczał, że będzie sławnym malarzem i muzy- 
kiem litewskim i że Kowno nazwie jedną ze swych 
ulic jego imieniem. Andrzejewski Zygmunt, łowi- 
czanin, został profesorem w warszawskim Insty tu- 
cie robót ręcznych dla nauczycieli, Czarkowski Bo- 
lesław jest wybitnym ceramikiem i profesorem var- 
szawskiej Miejskiej szkoły sztuk zdobniczych, Kan- 
tor Adolf, bardzo zdolny żyd, wykłada obecnie w 
monachijskiej Akademji Sztuk Pięknych, ale już pod 
nazwiskiem — Franciszka Potockiego, Krik Leonard 
otwórzył ,w Ameryce zakład dekoracyjno-malarski, 
Hayden maluje w Paryżu, Łapiński Kazimierz, jako 
architekt stawia gmachy w Polsce, Wysocka Emīlija 
jest cenioną malarką... ę 

Widać z tego, że nie zmarnowali swego życia 
i nie dali się zjeść przez biedę, 


Bardzo mało było bogatych i względnie zamoż- 
nych uczennic i uczniów Szkoły Sztuk Pięknych, 
Konrad Krzyżanowski dał jednak możność biednym 
a zdolnym jednostkom wzięcia udziału bezpłatnego 
bądź ulgowego w studjach plein'airowych w Arkadji. 
Stworzył mianowicie ogólny fundusz malarski z sum 
pieniężnych, złożonych przez zamożniejszych uczesi- 
ników tych studjów. Krzyżanowski gorąco opieko- 
wał się biednemi uczniami, dzieląc się z nimi nawet 
ostatnim kawałkiem chleba, Był, jak to się mówi, 
człowiekiem o złotem sercu. W Warszawie niektó- 
rych bezdomnych uczniów przyjmował do siebie na 
sublokatorów, choć sam żył w nadzwyczaj trudnych 
warunkach materjalnych, Należy tu nadmienić, że 
Krzyżanowskiego, przebywającego przez pewien czas 
na Węgrzech, starali się Węgrzy zatrzymać u siebie, 
ofiarowując mu, za przyjęcie proponowanego oby- 
watelstwa węgierskiego, specjalne stypendjum rzą- 
dowe i doskonałą pracownię w Budapeszcie. Ale 
Krzyżanowski, syn kresów wschodnich, wolał cier- 
pieć własną polską biedę, niż żyć w dostatku z ła- 
ski obcych i wyrzec się swej polskości. Toteż po- 
rócił do Polski w 1900 roku, osiadając na stałe w 
Warszawie, gdzie założył prywatną szkołę malarstwa, 
i gdzie po czterech latach został profesorem Szkoły 
Sztuk Pięknych, biedując dalej ze swemi ucżennica- 
mi i uczniami, 

Bieda nie wpływała ani na fantazję ani na hu- 
mor. Wszyscy uczestnicy studjów plein'airowych 
tworzyli zwartą, nadzwyczaj koleżeńską kompanię, 
mimo stosunkowo dość dużej różnicy wieku, Kto 
był najstarszym, nie wiadomo. W każdym razie ten 
nieznany „nestor” nie przekraczał czterdziestki, Sam 
Krzyżanowski miał wtedy lat 35. Najmłodszym był 
zgrabny blondynek Tadeusz Pruszkowski. Chóć li- 
czył wtedy tylko 16, lat odznaczał się już wrodzone- 
nemi wybitnemi zdolnościami malarskiemi i djabelską 
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aktywnością, również wrodzoną. Warto tu zaz- 
naczyć, że Pruszkowski urodził się w łęczyckiem, 
w Borucicach, rezydencji Boruty, słynnego „djabła- 
szlachcica”, Przyczyną tak wczesnego rozpoczęcia 
karjery malarskiej obecnego rektora warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych Było wydalenie go z gim- 
nazjum za zrobiegię* osyjskich rysunków do 
„Historji* Rosji”. 0d, 

Niemal wszyscy ‘lesg w czasie studjów 
malarskich w Arkadji, ** Małe tylko grono uczniów 
urządziło sobie noclegi w wiosce arkadyjskiej. Pa- 
nie zajęły w parku, w pobliżu szosy, pałac, wzniesio- 
ny przez hr. Adlerberga, namiestnika Finlandji, któ- 
ry przez pewien czas był właścicielem Arkadji, Pa: 
nowię rozlokowali się w barakach, sztucznych rui- 
nach, w świątyni Minerwy (często zwanej świątynią 
Djany), tej największej ozdoby Arkadji, a nawet w 
altance, dziś już nieistniejącej, która wówczas stała 
na wysepce pośrodku stawu. 

Prof, Krzyżanowski zamieszkał nad ciemną ja- 
skinią Sybilli, w domku gotyckim, nazwanym przez 
ks. Helenę z Przeździeckich Radziwiłłową przybył- 
kiem „nieszczęścia i melancholji”, Ten domek go- 
tycki, do którego padało światło przez średniowiecz- 
ne, różnokolorowe szyby oprawne w ołów, był za 
czasów założycielki Arkadji schroniskiem dla arty- 
stów malarzy, Dokoła ścian wisiały ramy z przygo- 
towanemi do malowania płótnami, które mówiły, że 
za gościnę należy na jednem z plócien zostawić pen- 
dzlem ślad swej obecności, Później ks. Helena, 
„ostatnia wojewodzina wileńska”, urządziła tutaj sy- 
pialny pokój rycerski dla swego syna generała Mi- 
chala, przyszlego wodza naczelnegu podczas powsta- 
nia listopadowego. 

Niedaleko świątyni Minerwy, w zbudowanym 
z najprzeróżniejszych materjałów budynku, na które- 
go ścianie widać dotychczas płaskorzeżbę kobiety, 
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karmiącej gryfa i napis: „lespćrence nourrit une 
chimère etla vie s'écoule”, oraz dwie paszcze lwie, 
przez które dawniej spływała woda do basenu — 
mieszkał wtedy z kilkoma kolegami Tadeusz Prusz- 
kowski. 

W t. zw. budynku szwajcarskim, stojącym w o- 
wym czasie mniejwięcej w miejscu, gdzie obecnie 
znajduje się mieszkanie dozorcy, urządzono wówczas 
salę jadalną, kuchnię i śpiżarnię, którą uzupełniano 
artykułami żywnościowemi kupowanemi na targu 
w Łowiczu, Do tego budynku schodzili się wszyscy 
na śniadania, obiady, podwieczorki i kolacje. Spra- 
wami gospodarczemi zajmował się Krzyżanowski 
przy pomocy swego ucznia Jaworskiego. Codzien- 
nie, zaraz po obiedzie wybierano z pośród wszyst- 
kich „dyżurnego dnia”, którego zadaniem było este- 
tycznie ubrać salę jadalną oraz przypilnować, aby 
za wyznaczoną zgóry kwotę i na oznaczony czas 
przygotowano p dwieczorek, kolację, Śniadanie i obiad. 


IV. 


Każdego dnia o godz. T-ej rano, po śniadaniu, 
stawali wszyscy przy stalugach w zasmarowanych 
farbami  fartuchach i bluzach, Rozpoczynała się 
praca malarska, 


Przed stalagami pozowała zwykle księżanka 
z księżakiem. Początkowo było wiele biedy z temi 
ludowemi modelkami i modelami, Księżacy popro- 
stu bali się pozować, uważając malowanie za jakiś 
„wynalazek djabelski”, a malarzy widocznie za „dzie- 
ci szatana”, Krzyżanowskiemu przyszedł z pomocą 
w tej sprawie ks. Jabłonowski z Bednar, który i wów= 
czas czasami zawitał do Arkadji, chociaż Przybyszew- 
skiego nie było już w niej. Otóż ks. Jabłonowski, 
mający mir wśród chłopów, ogłosił z ambony w Be- 
dnarach, że malowanie i pozowanie nie jest grze- 
chem, że sztuka glosi „chwałę Bożą” i t. p. Odtąd 


Dr. JÓZEF DUTKIEWICZ. | 
Dzieje dawnego seminarjum nauczycielskie- 
go w Łowiczu. (1786—1845). 


(ciąg dalszy) 

Pozbawienie instytutu nauczycielskiego swego 
gmachu wywolało pogłoski o możliwości przeniesie- 
nia go do innej miejscowości, Mieszkańcy Łowicza, 
bardzo tem zaniepokojeni, złożyli Komisji rządowej 
W. R. iO, P, prośbę o utrzymanie szkoły w Łowiczu. 
Proponowali zajęcie gmachu misjonarskiego wskazu- 
jąc na pożytek, jaki ma miasto z pobytu instytutu 
oraz ze szkoły niedzielnej przy nim czynnej. Miesz- 
czanie ofiarowali się darmo rozmieścić seminarzystów 
po stancjach, byle tylko instytut w Łowiczu pozostał, 
Rektor protestował gorąco przeciw nakazowi opróż- 


„nienia gmachu natychmiast, już na dzień 1 grudnia. 
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Pojechał sam do Warszawy, gdy Komisja oświecenia 
oświadczyła, że postanowienie Rady Administracyj- 
nej musi być wykonanie jaknajrychtej, zdołał uzyskać 
osobiście od ministra Haukego prolongatę translo- 
kacji do 1 lutego 1922 r. Komisja rządowa W. R. 
O, P. delegowała do Łowicza wizytatora Kossakow- 
skiego, aby na miejscu przekonał się, gdzie można 
umieścić instytut. Projektowano między innemi dom 
ks. emerytów w rynku,') lub też w domu prywatnym, 
który możnaby nabyć, W porozumieniu z arcybisku- 
pem warszawskim minister Grabowski zadecydował 
ostatecznie, że instytut przeniesiony zostanie do 
$machu ks. misjonarzy. Protest tych ostatnich nie 


1) Tak w raporcie Kossakowskiego. Skądinąd wiadomo, 
że ks, emeryci mieścili się na ul. Podrzecznej wraz z bursą t.zw. 
Bartoszków. Zeb. Oczykowski. 


został uwzględniony, Zająć też miano dla instytutu 
parę sal szkoły pijarskiej,j Rektor tej szkoły zdołał 
się jednak obronić przeciw temu. Z braku dosta- 
tecznego miejsca szkółka wzorowa musiała być u- 
mieszczona w domu prywatnym, wynajętym na No- 
wym Rynku dopiero od października 1822. „Było 
to—jak pisał rektor—z wielką niedogodnuścią polą- 
czone”, Szkoła niedzielna, w której w r. 1820 bylo 
104 uczniów, a w, 1821—80 została zwiniętą, podob- 
nie jak szkółka rzemieślnicza żeńska, która dla bra- 
ku pomieszczenia nie mogła być uruchomioną. Za- 
lecenia Komisji rządowej przywrócenia tych szkół da 
życia pozostały niewykonane. W styczniu 1822 pod- 
porucznik inżynierów podpisał w imieniu władz woj- 
skowych protokół przejęcia gmachu mimo, że szkół- 
ka wzorowa odbywała jeszcze w nim swe lekcje. 
Seminarjum utraciło zarazem swój ogród, wobec te- 
go przez pierwszy rok po translokacji uczniowie nie 
mieli praktyki ogrodniczej, później rektor wynajmo- 
wał ogród na Glinkach kontraktem rocznym. Prze- 
prowadzka seminarjum odbyła się „w pośpiechu wiel- 
kim”, tak—iż, jak pisał później rektor—nic dziwne- 
go, że szereg książek przy tem zginęło”. 

Pod względem organizacji szkolnej i dyscypliny 
przenosiny wyszły na dobre instytutowi. Rektor, któ- 
ry na dawnem pomieszczeniu „zatrudniał się mniej 
gorliwie instytutem, zajęty znacznem gospodarstwem 
i pobocznemi entrepryzami”, przyłożył się teraz gor- 
liwie do utrzymania nauki w seminarjun na należy» 
tym poziomie. Wizytator Kossakowski w sierpniu 
1822 r. wydaje taką opinję: „Instytut nauczycieli e- 
lementarnych w roku tym, kiedy najwięcej miał da 
przezwyciężenia przeszkód, zdaje się powracać do 
porządku, do którego przy każdej poprzednio wizy- 
cie był bezskutecznie przywoływany”. 


(c. d. n.) 
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celem pozowania, nawet dość licznie zgłaszali się 
do Arkadji księżacy z księżankami, Toteż Krzyża- 
nowski wybierał najcharakterystyczniejsze albo naj- 
lepiej zbudowane postaci, Budowli arkadyjskich nie 
wybierano specjalnie za temat prac malarskich, Ma- 
lowano natomiast drzewa, łąki, staw, niebo oraz 
zwierzęta, zwłaszcza konie, krowy i kozy. 

O godz. 7-ej zjawiał się i prof. Krzyżanowski, 
Rozglądał się najpierw uważnie, aby sprawdzić obec- 
ność swych uczennic i uczniów, a potem zabierał 
się do przeprowadzenia korekty. Krzyżanowski po- 
zostawiał wszystkim zupełną swobodę w malowaniu. 
Nie krępował nikogo więzami szkolnemi, gdyż cenił 
nadewszystko indywidualność. Kiedy jednak nie wi- 
dział wybitniejszych zdolności u któregoś ze swych 
uczniów, to starał się wtedy dać mu oprócz wiedzy 
niezbędne wskazówki, dlą opanowania drogą pracy 
techniki malarskiej. Uwagi swoje na temat prac 
plein'airowych wypowiadał bezstronnie, surowo i nie- 
kiedy brutalnie. Za niedbalstwo, manierę, martwotę, 
brak szczerości i zapału łajał ostro, a skoro zawiódl 
się na uczniu, to wpadał w furję i nawet bił, co 
zresztą bardzo rzadko się zdarzało, Rzucał wtedy 
głośno przekleństwa w swym własnym żargonie, zło: 
żonym ze słów polskich, rosyjskich,” niemieckich 
i węgierskich, Ale kiedy widział talent, indywidual- 
ność, śmiałość i pasję malarską, to wyrażał swe za= 
dowolenie nietylko słowami, pelnemi zachęty i uzna- 
nia, ale i całowaniem. Wszyscy kochali krewkiego 
i wulkanicznego „Krzyżaka”, gdyż mieli w nim ser- 
decźnego przyjaciela, Krzyżanowski, całkowicie od- 
dany sztuce, temperamentem i młodzieńczym zapa» 
łem porywał za sobą tych, których uczył, i potraiil 
ich zachęcić do intensywnej pracy i do wielkich 
wysiłków. d. C. n. 

Jan Wegner, 


Dwa i pół lal działalności Ogniska Kuiężackiego. 


(dokończenie), 

Bazar przemysłu ludowego po likwidacji wystaw 
został przeniesiony do stałej siedziby Ogniska, 
gdzie do dziś istnieje, powiększając lub kurcząc 
swoje zapasy w miarę możliwości finansowych izby- 
tu. Z dokonanych prac w pierwszym roku budże- 
towymm na specjalne podkreślenie zasługuje zebranie 
melodyj ludowych z terenu „Księstwa”— ponad sto 
motywów wraz z tekstami słownemi—i opisy obrzę: 
dów. Muzykę notował p. Jerzy Olszewski. Muszę 
tu zaznaczyć, iż środki na pokrycie kosztów prze- 
jazdów były bardziej niż znikome, całą więc pracę 
prowadziliśmy, z nielicznemi wyjątkami, pieszo. 
P. Jerzy Olszewski wykazał tu wiele dobrej woli dla 
sprawy, jeśli się zważy, że pracę tę musieliśmy wy- 
konywać w miesiącach zimowych, ze względu na 
najdogodniejszy czas dla ludności. Do prac syzyfo- 
wych między innemi należalo zorganizowanie chóru 
i kapeli ludowej. Kapela złożona z okolicznych mu: 
zykantów ludowych, która brała udział w powitaniu 
Pana Prezydenta, cieszyła się, już po krótkiem swojem 
istnieniu, dużem uznaniem i, zarówno jak chór, mia- 
la wszelkie dane do doskonałego rozwoju. Nic tu 
nie pomogła dobra wola p. Puczyńskiego, który bez- 
interesownie, jedynie za zwrotem kosztów podróży, 
przyjeżdżał na próby. Lokalne przeszkody rozbija- 
ły kilkarotnie podejmowany ten dział pracy, 

Drugi rok budżetowy 1951/52 przyniósł zupełne 
załamanie się podstaw finansowych Ogniska, Dotkliwy 
kryzys gospodarczy w kraju spowodował, jak wia- 
domo, cofnięcie lub ograniczenie do mińimum udzie- 
lania subsydjów rządowych i samorządowych. Ogni- 
sko, którego budżet był oparty na subsydjach, zo 
stało zagrożone w swem istnieniu. Nadomiar zlego 
gnębiły Ognisko (i gnębią) długi pozostałe z pierw- 
szego roku budżetowego, W tych warunkach cho- 
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dziło już nie o rozwój Ogniska, lecz o utrzymanie 
jego istnienia. Możliwości preliminarza budżetowe- 
go po stronie dochodów kurczyły się przerażająco, 
tak że wkońcu od września 51-go roku na całko- 
witą działalność łącznie z gażą kierownika oraz na 
spłatę drobniejszych długów kierownictwo otrzymy- 
wało z Wydziału Powiatowego Łowickiego (z sub- 
wencji W, W. K. R. wSejmiku) każdego miesiąca 
złotych trzysta, z coraz częstszem opóźnieniem 
wypłaty. 

Trzeci rok budżetowy 1952/55 nie przyniósł 
żadnych zmian, poza temi, że w lipcu b,'r, otrzyma- 
łam na pozostałe dwa miesiące pracy już tylko zło- 
tych sto (w kwietniu b. r. zgłosiłam prośbę o dy- 
misję od |-go września.) Jeśli się zważy wyżej 
przedstawione możliwości finansowe, łatwo jest po- 
jąć, że o szerszej, bogatej w efekty zewnętrzne, 
pracy mowy być nie mogło, pomimo nieszczędzenia 
wysiłków z mej strony i pomimo wybitnie okazywa* 
nej dobrej woli p. starosty Wiąckowskiego, który od 
1/IX-51 r, na prośbę Zarządu, pełnił jednoosobowo 
funkcje Zarządu. 

W miesiącach letnich 1951 r. Zarząd, jeszcze 
wówczas w pelnym składzie, zwrócił baczną uwagę 
na sprawy rolne. Były prowadzone w Ognisku 
ogródki warzywne (pod kierunkiem p. H, Wąsow- 
skiej, instr, Kół Gospodyń), zasiewy rolne oraz pól- 
ka doświadczalne Inu (pod kierunkiem p. Bogusza, 
instr. rolnego), Dział rolny był pod zarządem pana 
prezesa Janowskiego, 

Od września 51-go r. do października 32 go r. 
możność korzystania z gruntu łącznie ze zbiorami 
z roku 5l-go oraz ogrodem owocowym Zarząd prze- 
kazał p, Petrynie wzamian za dotychczasowy zasiłek 
pieniężny. 

W okresie budżetów głodowych Ognisko wy- 
konalo następujące prace: Z działu muzealnego 
zapoczątkowało zbiory etnograficzne w ilości do 300 
eksponatów (tkaniny, ubiory, wycinanki, narzędzia 
it. p. oraz urządzenie „izby”), splacając nabyte lub 
nabywając nowe eksponaty. 

Z działu oświaty — został zorganizowany Nie- 
dzielny Uniwersytet Ludowy, na którym wykładali 
prelegenci z Warszawy. Wykłady ściągały tlumy 
sluchaczów—młodzieży i starszych z miejscowej i 
okolicznych wsi. Została otworzona świetlica, gdzie 
młodzież w niedziele i święta korzystała z pism i gier. 
Po długich staraniach uzyskano z wydziału Oświaty 
Pozaszkolnej M, W. R. i O.P. bibljotekę ludową, 

Z działu przemysłu ludowego—Ognisko prowa- 
dziło stale ną miejscu bazar, urządziło kurs koszy= 
karstwa galanteryjnego, przeprowadziło pierwszą do: 
świadczalną hodowlę jedwabników, która ściągała do 
Ogniska dosłownie tłumy zainteresowanych; zasadzo- 
no w celu pokazowym odcinek żywopłotu i krzewy 
morwy białej, nie mając narazie możności założenia 
projektowanej szkólki drzewek morwowych. 

Z działu turystycznego: Ognisko przyjęło cały 
szereg wycieczek z różnych stron kraju, jak z War- 
szawy, Poznania, Wilna, Łodzi i innych; szereg oso* 
bistości z wyższych sier rządowych M, S. Z. i M. 
S. W.; z dostojników kościelnych—ks, bisk. Galla, 
szereg gości i wycieczek zagranicznych, jak Peda- 
gogiczny Kongres Słowiański, gości z Anglji, Austrji, 
Szwecji, Holandji, Czechosłowacji, Japonji, Australji, 
ostatnio wycieczkę amerykańską Stanów Zjednoczo= 
nych (International School of Art), dla której mło- 
dzież złakowska staraniem Ogniska zainscenizowała 
„wesele księżackie”, w którem wycieczka brała bez 
pośrednio udział. (Zebrane w tym dniu t. zw. „czep- 
kowe” w sumie 110 zł, gr. 14,w czem sto wpłaciła 
wycieczka, pozwoliło na założenie przy Ognisku sta= 
łego funduszu wycieczkowego dla młodzieży biorą- 
cej udział w powyższej i podobnych imprezach), 
jednocześnie na nowo została podjęta myśl założe- 
nia przy Ognisku stałego ludowego Koła Artysiycz- 
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nego. Największą jednak zdobyczą było rozbudzenie 
zainteresowania miejscowego społeczeństwa: szereg 
wycieczek szkolnych dzięki przychylności p. insp. 
Stiasnego i okolicznego nauczycielstwa, szereg wy- 
cieczek kół młodzieży, tłumy gospodarzy i gospodyń, 
Dość powiedzieć, że od półtora roku zimą i latem 
nie miałam ani jednego święta, ani jednej niedzieli 
wolnej, bowiem w dniach ECCE było Ognisko 
od rana do wieczora wypełnióne ludnością księżac- 
ką po brzegi, było ono dosłownie Ogniskiem Księ- 
żackiem— było to, muszę dodać, najmilszą dla mnie 
nagrodą za trudy. 

Ognisko wynalazło i nawiązało kontakt z sze- 
regiem uzdolnionych księżaków, których prace sta- 
rało się bądź zakupić do zbiorów, bądź zbyć w ba- 
zarze, bądź też miało je czasowo w celu reklamy: 
między innemi były lub są oprócz prac p. Petryny, 
prace malarskie Karola Sobieszka (Skierniewickie) 
młodocianego, niezwykle uzdolnionego Jana Kuchty 
(wieś Lipce), prace rzezbiarskie Jana Golisa, młodo- 
cianego Zygmunta Rybusa, Fran. Bińka i t, d. wy- 
sokiej wartości prace kobiet z dziedziny wycinanki 
i haftu; prace uzdolnionych literacko, 

Oprócz prowadzenia czy organizowania powyż- 
szych działów pracy do mnie również należała biu- 
rowość, dopiero poza tem resztę czasu poświęcałam 
pracy naukowej, 

Parę słów o stronie zakuligowej, Zarząd Ogni- 
ska w pierwszym roku budżetowym składał się 
z S5-ciu osób, w drugim roku budżetowym z 42 osób, 
w trzecim składa się już z 15-tu, Zwycięstwo wi- 
doczne, ale kozłem ofiarnym z natury rzeczy musiał 
być kierownik, który nie szczędził siebie, byleby tyl- 
ko Ognisko zyskało powagę. Stosunek do Ogniska 
miejscowej ludności w pierwszym roku był! wrogi, 
w drugim— bierny, w trzecim—czynny. Wice-preze- 
sem zostaje jeden z najświatlejszych miejscowych 
działaczy. Ognisko zyskało w Łowickiem prawo 
obywatelstwa. Dziś mówi się o niem, jako o czemś 
koniecznem. O to tylko właśnie chodziło mi w mo- 
jej pracy, jako kierowniczki—o to, ażeby placówka, 
która z tysiąca drobnych, małych interesów była już 
zwalczana lub niemile widziana zanim powstała, sta- 
ła się po paru latach istnienia konieczna, któraby 
jeszcze za parę lat stała się chlubą nietylko regjonu 
łowickiego, ale Polski. 

Ognisko Księżackie jest pierwszą w kraju stacją 
etnograficzną badawczo-konserwatorską, jego dział 
pracy naukowej powinien się rozwijać w kierunku 
stałych badań etnograficznych, gwaroznawczych, an- 
tropologicznych, socjologicznych; jego dział pracy 
konserwatorskiej powinien się rozwijać w kierunku 
utrzymania żywej, ciągle twórczej sztuki ludowej; je- 
go dział oświatowy, oprócz Niedzielnego Uniwersy- 
tetu Ludowego, bibljoteki i czytelni, przedewszyst- 
kiem w kierunku Świetlicowym; tworzenie chórów, 
kapel, inscenizacyj tak, aby zebrany materjał pieśni, 
obrzędów i muzyki wracał z powrotem do ludu; je- 
go dział ekonomiczny powinien się rozwijać w kie- 
runku podniesienia jakości i ilości różnych działów 
przemysłu ludowego i zorganizowania zbytu, bowiem 
podstawą utrzymania sztuki i kultury ludowej w sta- 
nie twórczym jest zamożność mas ludowych. 

Jasnem jest, że kierownikiem Ogniska może 
być tylko jednostka z wyższem fachowem wykształ- 
ceniem, 

Nauczycielstwo szkół powszechnych nie może 
być autorytem dla Ogniska. Zupełnie odwrotnie— 
w zakresie etnologji Ognisko musi być autorytetem 
dla nauczycielstwa, inaczej nie spełniałoby ono swe- 
go zadania, Ognisko, prowadząc prace naukowe, 
kompletując na miejscu bibljotekę naukową, powinno 
być laboratorium w zakresie nauk antropo i etnolo- 
gicznych dla nauczycielstwa miejscowego. Wtedy 
tylko spełni ono wszechstronnie swoje zadanie, To 
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samo tyczy się naukowego podejścia do teatru lu: 
dowego, muzyki i wogóle sztuki ludowej. 

Marzyć, aby Ognisko dorównało Szycom, jak 
to czyni jeden z krytyków Ogniska, jest marzeniem 
nietyle niedościgłlem, ile nie we właściwem kierun- 
ku. Ognisko nie może sobie brać za ideał Szyc, 
chociaż te są zasłużenie sławne, jak i Liskowa, cho- 
ciaż ten również cudów dokonał, z tej prostej przy- 
czyny, że Ognisko ma odmienne cele. |deą prze: 
wodnią Ogniska Księżackiego jest badanie i utrzy« 
manie sztuki i kultury ludowej na Księstwie. 

Jeśli byłam za elokwentna i zbytniem przedłu» 
żaniem tematu zmęczyłam sympatyków Ogniska, 
najmocniej proszę o wybaczenie—wypływa to jedy- 
niez mojej wielkiej miłości do „pierworodnego” (jak 
mówił jeden z miłych filarów Zarządu), jakiem jest 
dla mnie Ognisko. 

Na zakończenie niech mi wolno będzie złożyć 
najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim tym, któ- 
rzy życzliwem ustosunkowaniem się do mojej pracy 
ułatwili mi osiągnąć choć te skromne rezultaty, 
w szczególności zaś p, Radcy I. Gintowt-Dziewał- 
towskiemu i p. Staroście Kazimierzowi Wiąckow- 
skiemu. Serdecznie dziękuję wszystkim p.p. nauczy- 
cielstwu, którzy się w czemkolwiek przyczynili do 
ułatwienia mej pracy, w szczególności p, Michalinie 
Gałajównie, p, H. Olesińskiej, p. J. Kalisiakównie, 
p. A. Latosze, którzy wiele czynnej pomocy okazali 
mi podczas pracy terenowej. Najserdeczniej rów- 
nież dziękuję miejscowej ludności księżackiej za 
okazywanie mi prawdziwej życzliwości, serca i po- 
mocy w pracy, zwłaszcza Wice-prezesowi p. Pawli- 
nie i p. Bonifacemu Sosnowskiemu, rodzinie Pawli- 
nów, Swiątkowskich, Skierskich, Janeczków, Wor- 
kowskich, Głowackich, Rybusów, Nowakowskich i 
innym, których długiego szeregu nie jestem w sta- 
nie z braku miejsca wymienić. Młodzieży księżac- 
kiej, zwłaszcza p. p. Marychnie Nowakowskiej, Marysi 
Skierskiej, Heniowi Swiątkowskiemu, ZŻygmusiowi 
Rybusowi, którzy ofiarnej pomocy dla Ogniska nie 
szczędzili, Najserdeczniej dziękuję mojej domowej 
pomocnicy, księżance p. Józefie Misiakównie, za jej 
rzetelną, zawsze chętną pracę dla mnie i dla Ogniska 
i za jej serdeczną, siostrzaną wprost przyjaźń, jaką 
mi w mojej, nie zawsze miłej, pracy społecznej oka- 
zywała, 

Żegnając Ognisko, jako jego pierwszy kierow- 
nik, jestem przeniknięta smutkiem, iż wynik mojej 
dwu i pół-letniej działalności jest prawdziwie nie- 
współmierny w stosunku do wlożonej pracy, szcze=* 
rego entuzjazmu i nieżałowanego nigdy trudu, jaki 
może tylko dać człowiek, który z ławy uniwersytec- 
kiej idzie do pierwszej tego rodzaju, wymarzonej od 
lat, pracy społecznej. J. Chełmińska. 


KRONIKA. 


— Akademja ku czci Stanisława Wyspiańskiego, 
Kółko Literackie im. Stefana Zeromskiego przy Pań- 
stwowem Gimnazjum Męskitem im, Ks, J. Poniatow- 
syiego w Łowiczu urządza w dniu 25 listopada w ki» 
nie „Eos” uroczystą akademję ku czci wielkiego 
dramaturga, poety czynu, St. Wyspiańskiego w 25 rocz- 
cę Jego śmierci, 

Na program akademiji złożą się: Część I. 1) Sło- 
wo wstępne, 2) Referal: a) Charakterystyka Wys- 
piańskiego jako pisarza, b) Charakterystyka Wys- 
piańskiego jako malarza—ilustrowana przezroczatni. 
5) Deklamacje: a) Modlitwa Konrada—, Wyzwolenie”, 
b) „Wesoły jestem, wesoły”, 4) Spiew solowy: „Pio- 
senka harfiarki”—, Wyzwolenie”, 5) Melodeklamacja: 
„Pogrzeb Kazimierza Wielkiego”, 6) Spiew chóralny: 
a) Zabrzęczał Zygmuntowski dzwon (Fragment z 

(d; c, kronik na str, 6,) 
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Głos Nauczycielstwa Łowickięgo. 


Organ Oddziału Pow. Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łowiczu 
pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. 


Kronika Związkowa i Szkolna. 


Kurs instruktorski L, 0. P. P. 


Oddział Pow. L. O. P. P. w Łowiczu zorgani- 
zował w czasie od 25—29 października r. b. 4-ro 
dniowy kurs instruktorski dla nauczycielstwa szkół 
powsz. Kurs odbywa się na Blichu i liczy[24 uczest- 
ników. 

Kurs pracy Świetlicowej.. 

W N+56 „Życia Łowickiego” ogłosiliśmy okól- 
nik p. Inspektora Szkolnego w Łowiczu w sprawie 
kursu świetlicowego. Jak się dowiadujemy, został 
termin, w którym się kurs odbędzie, przesunięty na 
czas od 29.X. do 1.XI, włącznie. Do notatki o kur- 
sie wkradła się pomyłka odnośnie czasutrwania kursu, 
a mianowicie powinno być „kurs czterodniowy”, a 
nie „czterotygodniowy”, 


Przerwa w nauce. 


Min. W. R. i O. P. zarządzeniem z dn. 8.X. 52 r. 
Ne [ 2051/5/52 zwolniło młodzież wszystkich szkół 
od zajęć w dniu 51-X r. b, wobec czego przerwa 
w nauce w związku ze świętami Wszystkich Swię- 
tych i Dniem Zadusznym będzie trwała od dn. 50,X. 
do 2-XI włącznie, 


Dzień oszczędności. 


W związku ze zwolnieniem młodzieży szkolnej 
od zajęć w dn. 51 października, dzień oszczędności 
który w tym czasie przypada, został przeniesiony na 
dzień 29 października r. b, Wszelkie obchody, zwią- 
zane z dnieni oszczędności, winny być zorganizowa- 
ne w dn, 29-X. Wieczorem tego dnia Polskie Rad- 
jo nadaje w godz. 18.50—18,59 Hymn oszczędności. 


‘Zebranie Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. w Łowiczu. 


Zapowiedziane w Nr. 36 „Życia Łow,” zebranie 
Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P, w Łowiczu odbyło 
się w dn. 16-X. Zarząd Oddz. Pow. po wysłuchaniu 
sprawozdania z dotychczasowej działalności Prezyd- 
jum i poszczególnych sekcyj stwierdził, że praca 
związkowa na naszym terenie odbywa się w żywem 
tempie i daje poważna rezultaty. Dyskusja na ze- 
braniu była bardzo ożywiona ina wysokim poziomie, 
„Zebranie uchwaliło szereg ważnych wniosków w spra- 
wach następujących: 1) utrzymania nadal Uniwersy- 
tetu Lud. 2) wystąpienia Związku w sprawie budow- 
nictwa szkolnego na terenie powiatu, 5) roztoczenia 
ze strony Władz opieki sanitarnej nad młodzieżą, 
-4) poparcia tygodnika „Życie Łowieckie”, 5) umeblo- 
wania świetlicy i innych. 


Zjazd Dozorów Szkolnych. 


Dnia 20-X odbył się w świetlicy Państw, Se- 
minarjum Naucz. w Łowiczu Zjazd Dozorów Szkol- 
nych pow. łowickiego. Na zjeździe reprezentowane 
były wszystkie Dozory z powiatu. Po zagajeniu 
-Zjazdu przez p. Prezesa A. Perzynę i omówieniu 
instrukcji dla Dozorów wysłuchano referatów p. in- 
spektora szkolnego L. Stiasnego „O wykonywa: 
waniu obowiązku szkolnego” i „O remoncie i zaopat- 
rywaniu szkół”, referatu p. Fleminga „O współpracy 
Dozoru z Opiekunami” i referatu p. inspektora sa- 
'morządu gminnego Niedzielskiego „O budownictwie 


szkół na terenie powiatu łowickiego”, Nad refera- 
tami wywiązała się ożywiona dyskusja, w wyniku któ- 
rej uchwalono szereg! rezolucyj i przyjęto do wiado- 
mości i wykonania tezy przedstawione przez refe- 
rentów. Zjazd Dozorów przyczyni się niewątpliwie 
do usprawnienia pracy samorządu szkolnego. 


Zamknięcie szkół. 


Kuratorium O. S. Warszawskiego  zarządzi- 
ło zamknięcie szkół w  Złakowie Borowym, 
Chruślinie, Sobocie, Sapach, Strzebieszewie, Róży- 
cach, Popowie Lubiankowskim i Boczkach Doma- 


radzkich już z dniem 1 stycznia 1955 r, o ile w 
międzyczasie nie nastąpi wymiana sal szkolnych 
w tych miejscowościach na większe.  Wyrządziłoby 


to niepowetowaną krzywdę dzieciom, które zostałyby 
pozbawione w ten sposób nauki. Nie wątpiiny, że 
Dozory Szkolne, Opieki i zainteresowani rodzice 
nie depuszczą do tej ostateczności i wyszukają od- 
powiednie lokale. Trudno przy sposobności nie 
wskazać na zupełne zaniedbanie w dziedzinie bu: 
downictwa szkolnego na terenie naszego powiatu. 
Z pośród wszystkich powiatów sąsiednich powiat ło= 
wicki zrobił w tvym kierunku najmniej. Przez skie- 
rowanie całego wysiłku w kierunku budowy kosz- 
townych szkół rolniczych, których znaczenia nie 
kwestjonujemy, odłożono pilniejszą, naszem zdaniem, 
sprawę budowy szkół powszechnych. 


Uniwersytet Ludowy Z. N. P, im. Wł, Reymonta 
w Łowiczu. 


Wykłady na Uniwersytecie Lud. w Łowiczu roz- 
poczną się w połowie listopada r. b. W obecnej 
chwili odbywa się reorganizacja tej placówki oświa= 
towej na podstawie zdobytego doświadczenia, Wy- 
niki tej pracy jak również bliższe informacje o U. L. 
podamy w jednym z najbliższych Nr. Nr. „Życia 
Łowickiego”. 

Program wykładów 
na kursie świetlicowym na Blichą w czasie 
od 29 X —51 X. 


Sobota dn. 29 X. 52 r. 


Godz. 10—12. Cele i zadania pracy świetlicowej — 
p. Moczydłowska. 

godz. 12—15. Organizacja pracy oświatowej w Ku- 
ratorjium—p. Moczydłowska, 

godz. 15—14. Socjologiczne podstawy pracy oświa 
towej wśród dorosłych — p. Mosz- 
czeńska. 

godz. 16—19. Zadania teatru ludowego—p. Cierniak. 

godz. 19—21, Zajęcia praktyczne teatru—p, Cierniak 
Niedziela 30 X. 32 r. 

godz, 10—14. Chóry ludowe—p. Meisner. 

godz. 16—19. Istota pracy świetlicowej — p, Mosz- 
czeńska. 

godz. 20—22, Zajęcia praktyczne w świetlicy. 


Poniedziałek 351. X. 32 r. 


godz. 8—12. Czytelnictwa w świetlicy — p. Świę- 
cicka. 

godz. 12—14. Wychowanie obyw,-państwowe w świe- 
tlicy—p. Moszczeńska. 

godz. 16—18. Omawianie spraw terenowych == 
p. Moszczeńska. | 

godz. 20—22, Zajęcia praktyczne w świetlicy — 


p. Moszczeńska i p. Baczewski. 
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„Akropolis”), b) „Zdobyłem se pawich piór”—,„We- 
sele”, 7) Orkiesira: „Oberek z „Wesela”. 

Część Il. Sceny z dramatu „Noc Listopado- 
wa”: 1) Scena w salonie belwederskim, 2) Pod po- 
sągiem Sobieskiego, 5) Salon w Belwederze. 

W związku z powyższą akademją w następ- 
nym numerze umieścimy artykuł o Stanisławie Wy- 
spiańskim. 

— Ddczyt. Dn. 5 listopada o godz. 19 m. 50 
w sali Resursy Urzędniczo-Obywatelskiej odbędzie się 
odczyt p. prof. dr. Józefa Dutkiewicza p. t. „Wasze 
stanowisko wobec uroszczeń niemieckich”. 

— Zjazd myśliwski. Dnia 2.X. r, b, w Łowiczu 
w lokalu Klupu Łowickiego z inicjatywy delegata 
powiatowego Polskiego Związku Łowieckiego odbył 
się zjazd przedstawicieli towarzystw myśliwskich, 
dzierżawiących obwody łowieckie w tut. powiecie, 

Na zjeździe reprezentowane były towarzystwa 
łódzkie: T-wo Racjonalnego Myśliwstwa w Łodzi 
i Towarzystwo Myśliwskie im, św, Huberta w Łodzi, 
posiadające w łowickim powiecie 8125 ha terenów, 
warszawskie „Strzał”, posiadające około 4000 ha i 
miejscowa Sekcja myśliwska przy Klubie w Łowiczu, 
dzierżawiąca 4091 ha w powiecie. Obecni byli rów- 
nież przedstawiciele starostwa powiatowego w Łowiczu, 

Przedmiotem obrad były referaty na tematy: 

1) Gospodarka na terenach łowieckich, ref. p. 
F. Popławski, delegat powiatowy P. Z. Ł. 

2) Zwalczanie kłusownictwa, ref. p. prof. B, Zie- 
liński, członek sekcji myśliwskiej przy klubie w Łowiczu, 

Po wygłoszeniu referatów odbyła się obszerna 
i rzeczowa dyskusja, w której zabierali głos przed- 
stawiciele poszczególnych towarzystw myśliwskich, 
poczem powzięto następujące wnioski: 

1) Zwrócić się do właścicieli i dzierżawców te- 
renów myśliwskich o prowadzenie racjonalnej gospo- 
darki łowieckiej, zaprowadzenie straży łowieckiej, 
tam gdzie jej dotąd niema, prowadzenie hodowli 
zwierzyny i racjonalny jej odstrzał, 

2) Zwrócić się z prośbą do Starostwa powiato- 
wego w Łowiczu, aby przeprowadzona była rejestra- 
cja niezarejestrowanych jeszcze obwodów łowieckich, 
które stanowią jeszcze około 30°% ogólnego obsza- 
ru powiatu. 

5) Zwołeć zebranie przedstawicieli wszystkich 
stowarzyszeń, kółek i grup myśliwskich i osób poje- 
dyńczych, posiadających prawo polowania na terenie 
powiatu łowickiego w celu utworzenia stałej Rady 
Myśliwskiej Powiatowej. 

Prosić delegata powiatowego P, Z. Ł. p. F. Po- 
pławskiego o zwołanie tego zebrania w lutym lub 
marcu 1955 r, 


L TYGODNIA. 


* Kpt. Karpiński przybył do Warszawy, kończąc 
szczęśliwie wielki lot okrężny do Afganistanu. 

* W Krośnie odsłonięto 25 b. m. pomnik wy- 
nalazcy lampy naftowej Ignacego Łukasiewicza. 

* W Warszawie zniżono cenę prądu o 25%/o. 

* W Warszawie wykończono budowę lotniska 
nowego na Okęciu (przy szosie grójeckiej), Cywil- 
ny port zostanie tam przeniesiony z Mokotowa z wios- 
ną roku przyszłego, 

* Projekt budżetu został oddany do druku. Prze- 
widuje on po stronie dochodów około 2100 milj. zl., 
po stronie wydatków 2450 milj, zł. Niedobór będzie 
zapewne mniejszy, niż wynosi różnica tych sum, po- 
nieważ do: wydatków została wliczona rata spłaty po- 
życzki amerykańskiej (150 milj, zł.), która zostanie 
niewątpliwie odroczona przez przedłużenie morator- 
jum Hoovera. Układ preliminarza budżetowego ulegl 


pewnej zmianie,*a miańowicie oprócz działów—admi- : 


Komitet Redakcyjny: A, Blihm-Kwiatkowski, F. Kręcitki, 2, Strzemżalski. 
Powiatowy Komitet Regjonalny w Łowiczu. 


Wydawca: 


Nr. 58 


nistracja, przedsiębiorstwa, monopole wprowadzona 
w b. r, dział—fundusze. 

* Najważniejszem zdarzeniem ubieglego tygod- 
nia jest niewątpliwie obniżenie stopy dyskontowej 
Banku Polskiego 01'/,%/—z 7'/, na 6. Krok ten 
wpłynie niewątpliwie na potanienie kredytu prywatne- 
go. Stopa dyskontowa noszego banku emisyjnego 
była najwyższa w całej Europie. 

* Z powodu wprowadzenia na całym terenie 
Rzeczypospolitej polskiego kodeksu karnego została 
ogłoszona amnestja za niektóre wykroczenia, 

* Władże wojewódzkie rozwiązały na obszarze 
województwa poznańskiego Obóz Wielkiej Polski. 

o) Funt annielski znów spada. 


Kącik myśliwski. 


W miesiącu październiku od dn. 21 rozpoczął 
się sezon polowania na zające. 

Z różnych sposobów najmniej racjonalnym jest 
polowanie „na pomyka”, czyli na szukanego albo 
wychodnego, gdyż przy tym sposobie pada najwięcej 
samic, które, będąc mniej ruchliwe, najmocniej 
dotrzymują i dają się stosunkowo łatwiej podejść. 

Przy polowaniu na pomyka zdarza się też naj- 
więcej postrzelonych sztuk, które potem giną lub 
stają się łatwym łupem drapieżników albo wałęsają- 
cych się psów. Obwód łowicki, na którym stosowa- 
ny jest ten sposób polowania, po kilku sezonach 
staje się zupełnie pozbawionym zwierzyny. Myśliwi, 
hołdujący racjonalnemu myśliwstwu, powinni więc 
unikać tego systemu polowania. 

Najwięcej racjonalnem jest polowanie z na- 
ganką, gdyż więcej ociężałe samice albo pozostają. 
nie ruszone — „przywarują”, albo też wychodzą na 
linję myśliwych przy końcu miotu, a wówczas łatwo 
je oszczędzić, pozostawiając miot nie dokończony. 

W końcu października dokonywa się siewu 
żarnowca, który jest ulubionem pożywieniem zwie- 
rzyny, Nasienie żarnowca zasiewa się w płytkie 
rowki, zrobione przy pomocy motyki i przykrywa się 
ziemią na 1/, do 1 ctm, zależnie od rodzaju gleby. 
Przy cięższej ziemi pokrycie powinno być cieńsze 
i naodwrót, 


Odpo wiedzi Redakcji. 


Panu Zygm. P. w miejscu. Warunek posta- 
wiony przez Sz, Pana uniemożliwił nam skorzysta: 
nie z nadesłanej łaskawie notatki, 


Dźwiękowy Mino-Teatr 10 p. p. 
wyświetla film rewelacyjny p: t. 


„Zk=2] 


z Marleną Dietrich jako kobietą-szpiegiem i Victorem 
Mac Laglen w rolach głównych. 

Dnie i godziny przedstawień: sobota dn. 29 i po- 

niedziałek dn. 51 października seanse o godz. 8 w. 

w niedzielę dn. 50.X. o godz. 5, 7 i 9 wieczorem, 


Dr. med. T. Jasiobędzki 


Choroby skórne i weneryczne. Analizy krwi. 

Przyjmuje w Łowiczu w niędziele od godz. 10 do 11 w. * 

Zduńska 27, (W Warszawie w poniedziałki i czwartki : 
od godz. 6 do 7 w, Piękna 16 b.), | 


Lubiono książeczkę WOJSKOWĄ U” Skizzniowieć na 


imię Józefa Pawłowskiego. Książęczkę unieważnia się. 


- w an 
Redaktor odpowiedzialny: 1, ftrzęmżalski. 
Druk. K, Rybackiego w Łowiczu. 


